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S o b o ta  dn ia  5 L u te g o  r. 1831.

W łaśc ic ie l 1)

re g u la rn e  w ychodzeń i p ism a W in cen ty
K

Ma j e w s k i . )

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

I z b a  p ose lska  p r z y j ę ł a  w c z o r a j  p ro je k t ,  po d w u ­
dn iowej d y skuss j i ,  p o d a n y  p r z e z  zacn e g o  P o s ł a  » w i -  
dz insk iego .  O b e jm u je  w  sob ie  dw ie  o d d z ie lne  d y sp o ­
z y c je  . - w y k o n a n i e  p rz y s ię g i  p rzez  w s z y s tk ic h  m ie ­
sz k a ń c ó w  n a ro d o w i  w se jm ie  r e p re z e n to w a n e m u , i i  
w y z n a n ie  w ia ry ,  ze  n a ró d  polski  z a m i e r z a  z a p r o w a ­
dzić  u s ieb ie  fo rm ę  r z ą d u  m o n a rc h ic z t to -k o h s ty tu c y i -  
n ego  z n a s tę p s tw e m  t ro n u .  W y o b ra ż e n ie  m on areh j i  
k o n s t y t u c y j n e j ,  le/.y w  p rz e św ia d c z e n iu  k ażdego ,  a  
S t ronn ików  rep u b l ik i ,  w d z is ie js z y c h  c z a s a c h ,  podo­
bno  w ca le  m e  m a m y .  ĄCąręczyć p rzy n a jm n ie j  mo- 
zem , ze  d la  P o ls k i ,  d la  je j  s z c z ę ś c i a ,  Ogromna w ię ­
k sz o ś ć  na ro d u ,  ż ą d a  b e z w a ru n k o w o  k ró la  i k o n s t y ­
tucji  z  z a s a d a m i  l ibc ra inem i.  O b w o ły w a ć  to z d a n ie  
p r z e z  p r a w o  se jm o w e ,  nie  s ą d z im y  rze c z ą  u o t rz e b n a ’ 
i  p rz y z w o i tą .  O ś w ia d c z e n ie  t a k i e  b y ł o b y  p o trze -  
Dneni, g d y b y  się z n a jd o w a ła  p o m ię d z y  nam i j a k a  fak-  
c ja  r e p u b l i k a n c k a ; g d y b y  w reszc ie  inne  w y o b ra ż e n ie  
m ia n o  o nas w E u ro p ie  : a le  d o tą d  n i k t  n a w e t  nie  
p o d m o s l  g ło s u  z a  R z e c z p o sp o l i t ą ,  a  w s z y s tk ie  d o ­
ty c h c z a s o w e  k r o k i  s e j m u ,  z a p ro w a d z e n ie  d y k t a t u ­
r y  i u s t a w a  dz is ie jszego  i z ą d u ,  jas r tu  zd a n ie  n a r o d u  
i jego  d u c h a  w y ś w ieca ją .  W p ra w d z ie  p r a w o  to ,  nie 
p r z e s ą d z a  b y n a jm n ie j  k o n s ty tu c j i ,  później p rzez  se jm  
po  w y b ic iu  się na  n iepod leg łość  i z  p o łą c z o n y m i  b r a ­
ćmi n a p is a ć  s ię  mającej;  a le  lepiej i w taśc iw ić j  b y ­
ł o  rzecz  t e  az  do se jm u  k o n s ty tu c y jn e g o  zos taw ić .  
U )  się t y c z e  p rzys ięg i  n a  w ierność  sp r a w ie  o jc z y ­
z n y  , t a  ł e z y  w  se rcu  k a ż d e g o  i będ z ie  ty lk o  -formil-  
i i o s c ią ,  a k t e m  w ielce  u r o c z y s ty m ,  a le  nie a k t e m  po- 
t r ż e b y  i Konieczności. W  ogólności p r a w o  to  nie je s t  
Ele* j e s t  r a c z e j  do b re  > a le  j e s t  t a k ż e  z b y te c z n e .

EOLSKI
P re n u m e ra ta  m ies ięc zn a  z tp . 2 gr. 2 0 . 

K w ar. z ip . 8. N r  a rk . g r. 10. p o je d y n . g r .

w ięconego  d o b ru  obecnej sp ra^  
B o n aw en tu ra  N ik b I o jo w s k i ,— L u -  

A r tu r  C z a U n v 2 a \v jszA . — W in c e n t-  
Z a k r z e w s k i .  —  (  R e d a k to r

S T A R Y  Ż O Ł N I E R Z  P O L S K I .

( Ż o łn ie r z  w ś ró d  z a w ie r u c h y  Zbliża s ię  do ina tć j  
c h a tk i  i p u k a .  R o k  I S I 4.) 

Ż o ł n i e r z .
O tw ó rz c ie ,  proszę ,  b iednem u ,
D m ie  w ia t r ,  deszcz  p ad a ,  g r a d  h i je ,
Ah otw ó rzc ie  z n u żo n em u  ,
Ż k o śc ia ty ,  ledw ie  j u ż  ży ję ,

* * *
Nie w ie la  sp ra w ię  z a c h o d u ,
P ę k  s ło m y ,  w  końcu  g o sp o d y ,
K a w a łe k  ch leb a  od  g ło d u ,
1 k u b e k  k ry n ic z n e j  w ody .

4- -
*G o s p o d y n i .

W 11 ijdz s t a rc z e  w  po z io m e  p r o g i ,
Dzie l  się s z c z u p ły m  n a sz y m  zb io r e m .
T e n  d o m e k ,  choc iaż  u b og i ,
Z a w s z e  d la  b ied n y ch  o tw o re m .

*  *  *
W s zed ł  zo ln ie rź ,  w ie k  go  p r z y c i sk a ,
W łos  s iw y ,  tw a rz  jego  b lad a ,
P r z y b l i ż a  s ię  do og n isk a ,
S z c z u d ło  ija nogę za k ła d a .

4- *
r> . 4i
Staw i  m u  n a  s tó ł  d r e w n ia n y ,
N ie w ia s ta ,  co dom z a w ie r a .
I  ńa  l iczne  j e g o  rarty ,  
ż  po l i to w an iem  poz ie ra .

* ■ * *
G d y  s k o ń c z y ł ,  r ż e c z e  m u  tk l iw ie .1 
T e  c iężkie  s z r a m y  n a  czole 
Św ia d c z ą ,  żeś W alczy ł  s t r a s z l i w i e ,
C ie r p i a ł  w ie le ,b a r d z o  wiele .

* *. *
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2  o ł  n i e r  *•
A h w ie le . . .  obozó w znoje ,
M ró z  c ie rpk i ,  s k w a rn e  u p a ły ,
S ro g ie  w ięzy ,  k r w a w e  bo je ,
P a s m o  dni moich u tk a ły .

*  *

B ro ń  c h w y c i łe m  w dn iach  p a m ię tn y c h ,  
G d y  m a  o jc z y z n a  k o n a ła ,
W M a c ie jow ic  polach  sm ę tn y c h ,
P i e r w s z y  r a z  k r e w  się  m a  la ta .

*
ł

K a n n y ,  w t r ą e o n  w  t a r a s  c iem n y ,
N ie  d la  m n ie  kw iec i ło  stonce ,
N ie  d la  m n ie  s i ę ż y c  o d m ien n y  
M io ta ł  p ro m ie n ie  sw e  drżące .

G d y  s p a d ł y  w ięzy . . .  w śród  s z y k ó w ,
G d y  p o w ie w a ł  o rz e ł  b ia ły ,
S z e d łe m  z  t łu m e m  w o jo w n ik ó w ,
D o b ić  s ię  śm ierc i  lub c h w a ły .

* *
*

N a d  T y k  rem , R e n em ,  D u n a jem , 
G a r d z ą c  r a z y  śm iertelnetńś, 

i U  ob cy ch  w a lcząc  z a  k ra jem ,
W s z ę d y m  polskiej  s z u k a ł  z iem i.

*

W id z ia ły  nas  Nilu b rzeg i  
i  na  g ł a z a c h  F a ra o n a ,
M ę ż n y c h  S a rm a tó w  szereg i .
W y r y ł y  po lsk ie  im iona.

*

D o  w y s p y  słońcem  spa lone j ,
N io s ły  n a s  m orsk ie  p rzes t rzen ie ,
I  w tej z iem i oddalonej ,
C ie k ły  k r w i  Po lsk ie j  s t r u m ie n ie .

* * *
Sroższe  n as U ru d y  c z e k a ł y ,
P o sz l i ś m y  nad  W ołg i  b r z e g i ,
P r z e z  s t r a s z n y c h  lodów z a w a ły ,
D z ik ie  pusz cze ,  w ieczn e  śniegi,

*W ró c i ły  s ię  wieki m ęzk ie  
1 zn ó w  P o lsc y  w o jo w n icy ,
U tkw il i  o r ł y  z w y c ię z k ie  
N a  b a s z ta c h  car,ów sto l icy .

*  *  * '
P o w s t a ł y  w ic h r y  z a ż a r te ,

'  W k ró tc e  m n ó s tw o  wież z ło c i s ty c h ,  
Ł u p y  z  ty lu  ludów z d a r t e ,
G i n ą  w fa lach  p łom ien is ty ch .

W te n c z a s  B ó g  spo j rzen iem  g roźnym  
U k a r a ł  c z y n y  zu c h w a le ,

Ścisną ł  z iem ię  sz ro n  (Nb m roźny**
1 p o w ie t rz e  o d rę tw ia łe .

* »
*

Z a t r z y m a ł  id ą c y c h  s to p y ,
T r j u m f  w ż a ło b ę  obróc i ł ,
I  m a r tw e  ludy  l iu ro p y .
P o  śn ieżnych  s to g a ch  r o z ru c i ł .

P r z e d w ie c z n y  i z  tej  mię to n i  
N a k o n ie c  c ierp ień ,  z a c h o w a ł ,
J e s z c z e m  się w róo i ł  do b ro n i  2 
1 z P o n ia to w s k im  w ojow ał .

*  *  V
*B y te m  w  os ta tn ich  g o n i tw a c h ,

G d z ie  n ieszczęsny ,  a le  m ężn y ,
Z w y c ię z c a  w ty s ią c z n y c h  b i tw a c h ,  '! j  ' 
R u n ą ł  p an  św ia ta  po tężny .

*  *

Z e m  w u ta r c z k a c h  w a le z y ł  śm ie le  
|  nie z n a l  n igdy  co t r w o g i ,
Ś w ia d k ie m  te b l izny  n a  czo le ,
1 u r w a n a  k u lą  noga.

*  ■ Sr
*

O jc z y z n ie m  dni m e  p o ru c z y t ,
D łu g ie m  i t r u d y ,  c ie rp ien iem ,
I  czegóżem  się n a u c z y ł  1 
Z e m  się  u g a n ia ł  za  cieniem.

*
L a t  d w a d z ie ś c ia  u lec ia ło ,
J a k e m  losam i m io ta n y ,
1 cóż w  s ta ro śc i  z o s ta ło  ?
T e n  p ła s z c z  s t a ry ,  kij  i r a n y .

* * *
'  G o d z in a  m o ja  d o p ły w a ,

S p e łn ią  się n ieb a  w y ro k i ,
T y  n ie w ia s to  li tości/na
R z u ć  g a r ś ć  ziem i n a  m e  z w ło k i . (*) J .  U. N. 

R o z c h o d z i  s i ę  w i e ś ć ,  ż e  z a s z ł a  m o r d e r c z a  w a l*  
J t a  p o m i ę d z y  p u ł k a m i  w o j s k  r o s s j i s k i c h  a to ją*  
c e m i  w b l i s k o ś c i  G r o d n a ,  z  p o w o d u  u s u n i ę c i a  
i m  p r z e z  D y b i c z a  k o m m e n d a n t ó w .  W P e t e r *  
j b u r g u  m i a ł y  z a j ś ć  z n a c z ą c e  p o r u s z e n i a  w  g w a r *  
d j a c h .

J a k  p o  l i p c o w e j  r e w o l u c j i  F r a n c u z ó w ,  t a k  
d z i ś  i  u  n a s ,  d a j e  s i ę  w i d z i e ć  w y r a ź n i e ,  g ł ó d  
n a  p o s a d y  i p e n s j e .  O n e g d a j ,  j e d e n  z  ł y c h  p a ­
n ó w ,  c o  to  p o  k a w i a r n i a c h  o l i b e r a l ! * m i e  r o z -

(ł ) C z y  nie  m o g ła b y  j a k a  a m a t o r k a  z ro b ić  jiahiói 
maętoęj  u ć ty  do tąj  poezji?
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ypawiają, i dobrze pojęli rewolucją,  p rzeds tawi ł  
erg poprostu sam radzie municypalnej ,  i ząda t  
urzędowania i pensj i .

Manifest  obu izb sejmowych,  z uwielbieniem 
przyję to ,  w Paryżu i Londynie.

Kasztelan Biliński mianowany mini s t r em o- 
kwiecenia.

W rseszczą  drudzy,w rzeszczm y wszyscy. Cóż 
to za chaos? rewolucja j e s t  a nikt  jej nie po j ­
muje  prócz małej  liczby dualislów  wyznają­
cych  rozszerzalność  , pat rzących za granicę  
d u szy  i sięgających lam  gdzie rozum  nie się* 
g a . N ik t  nie chce przyjąć eppozycj j  prawdzie.  
N ik t  wierzyć w naukę i znajomość praw pro ­
wokatora a r tyku łów kodexu k ry.  przeciwko 
szpiegostwu.  Nikt  przyznać liberalncści  g-iib- 
peenom Łubeckiego w czerwcu IS30 a dem a­
gogom w styczniu 1831. Nikt  zamiłowania p r a ­
wego wolności d ruku członkom cenzury.  Nikt  
n ie  chce przystać na to, aby samo wojsko p o ­
winno odmrażać nosy, nim zuchy piórowe spra­
wią su rdu ty  i es t rapoczlę obstałują,  bo batalja 
na nich czekać nie będzie.  Nikt  nie wierzy 
sejmowi,  nikt  izb nie poważa, bo sa dw uznacznet 

. fa łszyw e . , dziecinne postanow ienia dające  , 
m a n d a t ich ustały m a ją ciasne p o jęc ia , w ra • 
cają  do nicestwa, knują- kontrrewolucją  i t. d. 
i  t. d.  Co te izby dokazują? Ustanowiły rząd,  
z ktorego Lelewel  j akby na p rzykrą  chorobę 
skazany,  cztery razy na dzień wychodzić m u ­
si  ̂ (*j  Co się to dzieje? Co się to dzieje? Nie 
widać dotąd anarchj i , .nie masz fermentacj i ,któ-  
l '!°y  wierzch fusy wydobyła] Ol nieszczę­
śliwa rewolucjo] O! nieszczęśliwa Polsko] Spiesz 
się rządzie,  spiesz,  ratuj  naród w upadku! P o ­
wołaj jednego na in tendenta  dóbr  narodowych,  
drugiego na ministra sprawiedliwości , ,  t rzecie­
go na ministra transcedentalnego oświecenia, 
czwartego na mini st r a s k a r b u ,  piątego na biz 
s kup a ,  wynieś wszystkich wrzeszczących wy. 
soko,  bo zginiesz.

Tak pisze Nowa Polska.

K sięgi rodza ju  monarchów rossjłskich sy* 
nów R urykaw ych , syrtęw P fłodzim ierzow yck , 
następców Iw anow yck. —  Iwan zabił  J a ro s ł a ­
wa, Iwana udusi ł  Wasyl,  Wasylowi w yda r ł  oczy 
Alexy,  Alexego zamordował Michajło,  Michaj- 
ło  rozsiekany od Borysa,  Borys zadławiony od 
Dymi tra ,  co się stało przed niewolą Pol ską ,

W niewoli zaś Polskiej ,  Katarzyna zamordo­
wała P io t r a ,  Pawła zadusi ł  £u bów ,  otrul i  vr 
Tagienrogu Alexandra,  brąta Konstantego k to -  
rego zwano W. xięciem dowódzcą wojsk P o l ­
sk ic h ,  który teraz siedzi w Wysokiem Li t ew.  
skiem i czeka zmiłowania pańskiego.- 
— Oddaliśmy część dzwonów kościelnych na  us­
i an ie  armat ,  chwalebny to rządu pomysł ,  gdy ­
by te ąi e by ły  dos ta teczne ,  możemy jeszcze 
wesprzeć inpemi ojczyznę. Wszakże kraj  nąsa 

' ma inne zasoby w sobie: kościoły nasze posiadają 
wiele narzędzi  s r eb rnych ,  które według r y t u ­
ałów rzymskich,  nie są potrzebne do obrzędów 
re l igi jnych.Vota, rel iquie i inne sprzęty,  owe to 
pomnik i ,  rozszerzania się kościoła katolickiego 
w czasach pierwotnych tak potrzebne,  dziś s ł u ­
żą za ozdobę zbyteczną.  Obcy pan,  na obcy i n ­
t eres ,  cesarz Austr jacki  wymyśliwszy na zasi-- 
ł e k  wojny stęplowanie s r eb ra ,  uży ł  takowych 
w części: za cóż ojczyzna, w-tak ważnej po t rze ­
bie odrodzenia swego,  niemogłaby takowych- 
użyć.  Kołaczcie dó rządu,niech się skarb tą d r o ­
gą zaopatrzy,  niech naszym braciom broftiącym 
praw naszych nie zbywa na żadnej  po trzeb ie , - 
niech użyją niepotrzebnych ozdób kościelnych; 
jest  to własność nasza,zaby tek puścizny po p rzod­
kach , oddamy ją chętnie , ja właściciel  wsi' 
kościelnej  podaję len projekt ,  do którego wszy­
scy obywatele chętnie przyłożą się. J, lV o lsk i(\) , 
— Potwarzu i fałsze,  jakich się redakcja Nowej 
Polski  w Nrze z d n i a -31 stycznia b. ri rozbie­
rając mowę moja, iriianą na obchodzie pamiątki  
dn ia  29 l istopada dopuści ła ,  bynajmniej  mnie

( I  ) P. R. R edakcja z  calem  ’ sercem  zgadza  sią  a" 
ty m  obyw atelsk im  pom ysłem . Nie można stosow a.ćf: 
Bżyć śn ię ty c h  rzeczy , dc pajśw iątszycli setów*-
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nie zadziwiają. Po redakcj i  Nowej Polski  nie.  
można sie spodziewać więcej szlachetności i go­
dności .  Ciesię  się nawet iż dałem powód N o ­
wej Polsce do tern lepszego przekonania wszy­
stkich,  ,jak mało ją kosztuje targnąć się na czy­
j e  dobre imię.  Je s t  to zwykły przymiot  tych 
wszystkich,  którzy sobie sami na dobrą s ł awę '  
zasłużyć nie umieją.  Mowę moją która się sta­
ł a  przedmt ioem pocisków Gazety Nowo Po l ­
sk ie j ,  dostać inożaa w Riórze Inforioacjimyin 
j w redakcj i  Kurjera Polskiego.— Hu.be.

Onegdaj  złożono na Srrientarzu Powązkow- 
skim zivd'oki ś.  p .  Waletnego Witkowskiego 
członka gwardji  honorowej ,  który powziąwszy 
wiadomość,  że szpieg z Warszawy będzie p rze ­
chodzi ł  na Pragę,  chciał  go, ująć i czeka ł  nań 
p rzez  ki lka godzin na moście: z przeziębienia 
dosta ł  zapalenia mózgu.  Kompanja gwardji  ho­
norowej w żałobnym pochodzie,  towarzyszyła 
zwłokom zmar łego ,  a kollega Rajnold Sucho­
dolski ,znany publiczności z poezji dla ludu,czu­
le przemówił  do obecnych.

W dniu 1 lutego o godainie 10 z ran* odby­
ła  się expovtacja zwłok ś. p . J W .  Józefa Szcze­
pana Koźmiana biskupa Kaliskiego,  do rogatek 
Wolskieh,  w dalszą z nittni udano się drogę do 
Wrocławka,  gdzie mają być w grobie ka ted ra l ­
nego kościoła z ł ożone ; ' ob rzęd  t e n ,  prócz li­
cznego świeckiego i zakonnego duchowieństwa,  
zaszczycili JJWW.  biskupi  Lubel ski ,  k tóry ex- 
p o r to w a ł ,  P ło ck i ,  Augustowski i wiciu sena­
torów.

M am y nieproszonych opiekunów bez miary,  k tó rzy  
dzie lnemu rządowi p r z y g a n y , a  reprezentantom  od 
4ech milijonów ludu wielbionym, nieohyczajne w y ­
ra z y  narzucają;  St.  Ju s t  b y t  przód offieerem , nim 
a rm a ty  o debra t ,  bo któżby pow ierzy ł  oddział u- 
zytecznycli  żołnierzy surdutow emu z apa leńcow i, chy­
b a  żeby zginął;  ale ludzi szkoda. Panie Ś tra tegiku 
z a f r o n to w y ,  daj mi bata ljon p iechoty ,  i szwadron 
j a z d y ,  a  j a  ci moją głową s ta w ię , źe 3,000 polity­
k ó w  k a w ia rn ia n y c h , a  drugie tyle gróźnyeh klubi- 
s tó w ,  w o tw a r te m  polu zapędzę do tćj myszej dziu­
r y ;  gdzie  W. uczony  rozkaże- F u z y ik a  do b ra ,  s trze­
lać  z  zakomina , i schowaw szy  się, z okna; niech Pan 
mnie  posłucha , piórko p o ło ży ,  natężeniu um ysłu  da 
sp o c z ąć , ą  w z iąw szy  karabin  lub ' l an c e ,  pojmie z

łaski swojej szkolę rekruta, i naukę plutonu, dalej 
naprzód! a powróciwszy ochłodzeni, będziem mode- 
ratniej pisać, bo cóż zyskamy z wysileń pisaniny, że 
obce narody wrócą się do zatartej opinii, i nazwą 
nas , niezgodne konfederat}’. — Terlecki Major.

S E Y M  P O L S K I .
P o sied zen ie  S ey m o w e  z d . 3 h u te g o  r.b .

P o  zagajeniu  spssyi w n ió s ł  M a r s z a ł e k  
us tn ie  p o t r z e b ę  za l im i to wan ia  Se jmu.  W i c ­
i u  z c z ł o n k ó w  iz b y  ko le jno  g ło s y  za b ie ra ­
j ą c  uzn aw al i  r ó w n i e ż  z M a r s z a ł k i e m  p o ­
t r z e b ę  odroczen ia  s e jm u ,  z p o w o d u ,  iż 
zn ac zn a  ich l iczba ma kon ie czn e  p o t r z e b y  
o dd a l en ia  się na pewien.  czas  do swych  d o ­
mów .  Większa j e d n a k  część b y ł a ,  za 
n i e l i n n t o w a n i e m ,  ale ty l ko  za u dz i e l e n ie m  
u r l o p ó w  t y m  c z ł o n k o m  iz by ,  k t ó r z y b y  d o ­
s t a t ecz n i e  p o t r z e b ę  od ja zdu  u sp r a w ie d l i w i ­
li.  P o s e ł  Swidz ińsk i  w n ió s ł ,  iż uw aż a ,  że 
p r ze ło że n ie  M a r s z a ł k a  w n iewłaśc iwej  n a ­
s t ą p i ł o  d r o d z e ,  że nie s ł u ż y  m u  ż a d n e  in n e  
p r aw o  juk wszys tk im in n y m  c z ł o n k o m ,  
ż e  w in i en  za te m b y ł  wniosek  swój  n ie  
u s t n ie  al e na  piśmie p r ze d ło żyć .  W s k u t ­
k u  p o w y ż s z e g o  g ł o su  m a r s z a ł e k  k a z a ł  
p r ze d s t aw ie n ie  swoje  na piśmie z r e d a g o w a ć ,  
poczern i zba pos tanow i ł a ,  iż ma b y d ź d o w ł a -  
ściwćj od es łan e  kommissy i .  W  da l s zym  c iągu  
k om mi ssy i  po se ł  Sw i r sk i  o d c z y t a ł  I zb ie  
no tę  z ł o ż o n ą  do laski  M a rs z a ł k o w sk i e j  a 
n a s t ę p n i e , o d e s ła n ą  do ko m m i ss y i ,  o b e j m u ­
ją cą  w sob ie  zaża len ie  k i lk us e t  o ff ice rów 
d a w n e j  a r m i i ,  w k t ó r e m  pr z e d s ta w i l i ,  iż 
z u b l i ż en ie m  im,  ud z i e l a n e  b y ł y  częs to  s to ­
pn ie  off icersk ie p rze z  r e g i m e n t a r z y , za 
r z ą d u  D y k t a t u r y ,  osobom w c h o d z ą c y m  
w sz e reg i  no w o  tw or zą cyc h  się p u ł k ó w .  P o  
o d c z y ta n iu  sameg o  po dan ia  p r z e d s t a w i ł  z d a ­
n i e  k o m m i s s y i ,  iż j a k k o lw ie k  w w ie l u  
wzg lędach  za ża le n ie - t o  jest  u sp raw ied l iwio -  
n e m ,  n ie  n a l e ż a ł o b y  p rzec ież  wszystkie  o- 
soby  pozba wiać  u d z i e l on y c h  im s topni  z t e-  
g o  j e d y n ie  p o w o d u ,  że w wielu  r azac h  
n iewł aśc iw ie  r e g i m e n t a r z e  t akowe n a d a w a -
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li: że p o d o b n e  o g ó ln e  r o z r z ą d z e n i e  ubl i -  
ża łoby h o n o r o w i  o s ó b ,  k tó r e  d o b r o w o l n i e  
opuszczając  s iedz iby  d o m o w e ,  n ic  w ce lu  
uzysk an ia  s t o p n i ,  ale j e d y n i e  w chęci  s ł u ­
żenia świętej  sp rawie  nas zego  p ow s ta n ia ,  
wzięli się do  oręża;  że h o n o r  j e s t  duszą 
wojska.  G od zą c  d w a  te widok i ,  ko mm is sya  
p r z e d s t a w i ł a ,  iż na j właśc iwieyby  b y ł o  ca łe  
to zaża lenie odes łać  w od zo w i  n a c z e ln e m u  
do świa t łe j  j e go  dec yzy i .  W n i o s e k  p o w y ż ­
szy kommisssy i  p r zy ję ty  zo s t a ł  p r ze z  izbę.  
Poczem po se ł  Zwi rkowsk i  z ł o ż y ł  p r o je k t  
do o r g an iz ae y i  g w ar dy i  n a r o d o w e j  z n a d ­
m i e n i e n i e m ,  że t a ko w y  u z y s k a ł  już  p r z y ­
chylen ie się na cze ln eg o  w'edza.  P r o j e k t  t en 
izba po s ta n o w i ła  odes łać  d a  właśc iwe j  kom-  
missyi .  W  da l szym c iągu  o b r ad  po lec i ł  
M a r s z a ł e k  o dcz y ta ć  sekre ta r zow i  część p r o ­
j e k tu  p o d a n e g o  r ó w n ie ż  p r ze z  pos ła  Zw i r -  
k o w s k ie g o  do p r a w a  z ł o ż o n e g o  u  laski m a r ­
sza łkowsk ie j ,  a by  p os ta now ion e  b y ł y  p i e r ­
ścienie że lazne  k tó r e b y  o so b o m  s k ł a d a j ą ­
cym ofiary wz loc ie  lub w in nyc h  k o s z to ­
wnych i-zeazach na d o w ó d  wdz ięcznośc i  
dawane by ły .  P r o j e k t  t en  o d e s ła n y  zos ta ł  
również do komUtissyi .  Nas tęp n ie  d a ł  M a r ­
szałek g ł os  p os ł ow i  S w i d z i ń sk i em u , do 
prze łożen ia  izbie p r o je k t u  do p r aw a  z u w a ­
gami kommissyi :  ob e j m u ją ce g o  w sobie r o z ­
winięcie a k t u  z dnia 25 S ty c z n i a  przez  
k tó r y  sejm u z n a ł  t r o n  za waku jący .  P r o ­
j e k t  t en o b e j m o w a ł  g ł ó w n i e  t r z y  p r z e d m i o ­
t y ,  a) rozwiązan ie  przysięgi  w y k o n an e j  na  
w ie r noś ć  Mik o ł a jo wi  i j ego  na s t ęp c y  Ale-  
x a n d r o w i  Miko ła jewiczowi ;  b )  p o s ta n o w ie ­
nie a by  c a ł y  n a r ó d  z ł o ż y ł  p rzys ięgo  seP  
m ó w i , w k t ó r y m  te r a z  c a ł y  m a je s ta t  s p o ­
czywa; c) w y zn a n i e  po l i tyczne  w i a r y ,  iż 
Po lacy  chcą na  zawsze  za c h o w a ć  rzą d  mo-  
n a r c h ic z n o  k o n s t y t u cy in y .  P o  o d c z y ta n iu  
i ob ro n ie  po w yżs zeg o  p ro jek tu  p o se ł  S vv i - 
dziński  o d c z y t a ł  u ł o ż o n ą  s to s ow ną  od ez w ę  
do n a r o d u ,  koń cz ąc ą  się p r zy s ię gą  r e p r e -  
ze n t a n t ó w  n a r o d u ,  iż j e d yn ie  o d r o d z e n ie  i

n i e po d le g ło ść  Po l sk i  b ęd ą  mieli  za na j ­
w y żs z y  cel swych  dz i a ł a ń .  W s zy sc y  cz łon­
k o w i e ,  i zby  p o w s ta ws zy  p r zy s ię gę  w y ­
k on a l i .  W tern miejscu d a n o  znać Marsza-  
kowi  o zb l i ż e n iu  się dep u t ac y i  z S en a t u  
z ł o żo n e j  z kas z te l an ów  Bni ńsk ieg o  i B i e l i ń ­
sk iego .  K as z te l a n  Bniński  wywięz u jąc  się 
z polecen ia  senatu  o zn a jm i ł  i z b i c ,  i i  Se ­
n a t  p r z y ją ł  p r o j e k t  do prawa już]  p o p r z e ­
d n io  w izbie poselskie j  p r z y j ę t y  o twie ra ją­
cy k r e d y t  r ząd ow i  na p o t r z e b y  wojska i 
wew nę t rzn e j  adm in i s t r acy i .  M a rs z a ł ek  w o d ­
powiedz i  w y r a z i ł  w imieniu  i z by  swoje u- 
k o n t e n t o w a n i e ,  i i  s e n a t  t ak j e d n o z g o d n ie  
za twie rdza  d z i a ł a n ia  i z by  pos e l s k ie j ,  n a ­
s t ępn ie  o ś w i a d c z y ł ,  iż tem większą  p r z e ­
j ęta jest radośc ią  i z b a ,  iż se n a t  do zawia ­
d om ie n ia  o t e m  w y b r a ł  kas z t e l a n a  B n i ń ­
sk ie g o ,  dając i zbie  p r zez  to  sposobność  p o ­
wi tania  go p o  p o w ro c ie  j ego do  k r a ju  zna-  
r ażen iem ma ją tku  i życia  pod ję tym.  P o ­
czem da ły się s łyszeć  o g ó ln e  g ło s y  w iz­
bie: n iech żyje k asz te l an  Bn iński !  P o  od­
da len iu  się d e p u t a c y i  sena tu  wzięto pod  
dy sku ssy ą  popr zed n io  p rzez  p o s i a  Swidziń-  
sk iego wnies iony p r o j ek t .  M ię dzy  wielu 
zabie ranemi  n a d  ty m  pr o je k t e m  g łosami  od- 
zna  czaj’ się szczególnie j  g ł c s  pos ła  R o m a ­
na S o ł t y k a ,  k tó r y  p rze z  d ł u g i e  i a b s t r a k ­
cyjne  t eo rye  s t a r a ł  się d o w o d z ić ,  iż n ie  p o ­
w in n i ś m y  t e ra z  n ic  jeszcze mów ić  o formie 
p r zy sz łe go  r z ą d u ,  że  n i e m o ż e m y  n a p r z ó d  
s t a n ow ić ,  iż r zą d  m o n a rc h ic z n o  ko ns ty tu ­
cy j n y  u w a ż a m y ,  za na j wła śc iws zy  dla nas .  
P o d o b n e g o  b y ł  zdan ia  Szan ieck i ,  l u b o  zin- 
n y c h  p o w o d ó w ,  t o  jest  m n i e m a ł  że n a j ­
p r z ó d  po w in n i ś m y  dąż y ć  do  wybic ia  się 
na  n ie p od le g ł oś ć  do  po łą cz en ia  się z n a ­
szymi b rać mi  za B u g i e m  i  N ie m ne m ,  a po- 
t e m  dop ie rc  w raz  z n imi  o f o rm ie  r z ą d u  
s tanowić .  G ł ó w n y m  ró w n i e ż  p u n k t e m  dy-  
skussyi  w p r z e d ł o ż o n y m  pro jekc ie  b y ł o  p o ­
s t a nowien ie  z a p r o j e k t o w a n e , iż n a r ó d  ma  
z ł o ż y ć  p rzysięgę wiernośc i  se jmowi .  Wielu
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c z ł o n k ó w  u w aż a ł o  p o s ta n o w ie n i e  t o ,  za. 
n i e s to sow ne  z t ego  w zg lę d u  , ze sejm jest 
n i c zc m  więcej  j ak  tylko p e ł n o m o c n i k i e m  
* a r o d u , ze b y ł o b y  n ie w ł a ś c i w i e ,  a b y  pę ł -  
n o m o c  da ją cy  składa l i  p rzysięgę swym p e ł ­
n o m o c n i k o m .  Po u k o ń cz o n e j  tym  sp oso be m 
dysk ussy i nad  o g ó ł e m  projek tuw;  Mari  /.ałek 

- s z c z e g ó ł o w ą  dysk ussy a o d ł o ż y ł  na p r z y ­
sz łe  p o s i e d z e n i e ,  so lwując sessyą na  ju t r o  
na  go d z i n ę  dziewiątą. .

Świę tem je s t  dla  nas  z da n i e  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  na rodu . ,  n i e m o ż e m y  się p rzec ież  
■wstrzymać od u c z y n i e n i a  jedne j  uwag i  nad  
zd a n ie m  k i l k u  c z ł o n k ó w  izby poselskie j ,  k tó ­
r z y  p r zy s ię gę  z ł o ż y ć  się ma jącą w r«ce 
se jm u  uważ a ją  za n iewłaśc iwą.  Nie dz ie ­
j e m y  wca le  t e g o  zdan ia .  ■ P r z y s ię g ą  k tó r a  
m a  b y d ź  z ło żo ną  se jmowi  p o d ł u g  p o d a ­
n e g o  p r o je k t u ,  nie j e s t  p rzysięgą n a r o d u  
w ręce  swoich p e ł n o m o c n i k ó w ,  al e j e s t '  
p r z y s i ę g ą  po je dynczych  ob y w at e l i  z ł o ż o n ą  
t y m  k tó r zy  ca ły  n a r ó d  r e p r e z e n tu j ą .W s z a k ­
ż e  i k ról  n i c  jest n iczem więce j ,  jak t y l k o  
p e ł n o m o c n i k i e m  n a r o d u ,  przysięga w i e r n o ­
ści, k t ó r ą  o d b ie r a ,  n i e  je st  r ó w n i e ż  p r z y ­
sięgą n a r o d u ,  ale ty l k o  p r zy s ię gą  z łożon ą  
p r z e z  p o j e dyn cz ych  oby wate l i  c a łe m u n a ­
r o d o w i  r e p r e z e n t o w a n e m u  p r ze z  n i e g o .__
T e o r y a  p r aw a  cywilnego  o p e ł n o m o c n i  kurii 
b y n a j m n i e j  się tuta j  zastosować n i e d a . —
W  p r aw ie  cy w i l ne m  bez wą tpien ia da j ący  
p e ł n o m o c n i c t w o  jest  o s e b ą  wyższą nad p e ł ­
n o m o c n i k a ,  g d y z  t en  r e p r e z e n t u j e  wolę 
p o je d y n c z y c h  osob.  P r z e c iw n ie  w s tosun-  
Łach p raw a  p u b l i c z n e g o , ,  r ząd  n ie re pre -  
a e n ł u j ę  po je d y n cz y ch ,  c z ł o n k ó w  N a r o d u ,  
al e j e s t  ob ja wie n ie m woli c a łe g o  n a r o d u ,  
dla  t e g o  r zą do wi  ty lko  s łu ży  p raw o  m a j e ­
s t a tu .  G d y  dzisiaj se jm nasz jes t  za razem 
r z ą d e m . n a j w y ż s z y m ,  j e m u  t eraz s ł u ż y  w y ­
ł ą cz n i e  p r aw o  majes tatu.  On ty lko  jest  n a ­
r o d e m ,  r e sz ta  obok  n ie go  są ty lko  poje­
d y n c z y  o b y w a t e l e ,  sk łada jąc  przysięgę  sej- 
mow i j  n ie  sk ł ad a j ą  jej j u k o  n a r ó d  swympeł . -

n o m o c n i k o m ,  ale j a k o  po je d y n cz y  krają
mie sz ka ń cy  ca łe mu  na ro do w i .
— P r o j e k t  w zg lę d em  u fo rm o w a n ia  legii  L i ­
t ewskiej  i Wołyńsk ie j  ju ż  w Izb ie  p o s e l ­
sk ie j  i Sena t o r s k i e j  p rzy j ę t y .  I zba  se n a ­
to r sk a  i Posel ska,  s tosownie  do  p r z e d s t a w i o ­
n e g o  im p rzez  Koiwmissye se jmowe p r o jek- ]  
t u  i po- w y s ł u c h a n i u  tychże Rom,missy i 
p r z e k o n a w s z y  się o ważności  fo rmowania .  
L e g i i ó w  Li t ewsk ich  i Wołyńsk ich  uchwa*

, l l ł y  co nas tępu je ;
§ 1. R z ą d  N a r o d o w y  i W ó dz  N a c z e ln y  

za jm ą  się n i e zw łoc zn i e  ob m y ś l e n ie m  s tó .  
sownych  ś r o d k ó w ,  aby dwie  legi je:  j e d n a  
L i t e ws ka ,  Ż m u d ź ’, i i B ia ło ru ska ;  d r u g a ,  Wo­
ł y ń s k a , P o d o l s k a  iOk ra i ńsk a  po d  nazwisk iem'  
W oł yńs k ie j ,  jak na j rych le j  u f o r m o w a n e -  
mi  b y ł y .

§ 2.  K r e d y t  na pokr yc ie  ko sz tó w  f o r ­
m o w an i a  tyc h  legi i  p o t r z e b n y ,  I z b y  sejr 
m o w ę  R z ą d o w i  N a r o d o w e m u  o t w or zyć  d o ­
zwalają.

U W a  G  I.
O  p o d s t a w i a  o p p o z y c j i .

Rządy  wolne ,  nie daj j się nawe t  p rzypuśc i ć , ,  
b ez  oppozycj i .  G dyb y  nie by ło  oppozycji ,  ma. ,  
ch ina  t owarzyska ,  s t a nę ! . b y  bez ruebu;  e l c m e n -  
ta życi a  spoFeczeńskiego p rze sz ły  by, w zepsu - l  
cie , albo m us i a ł yby  s ka m ic n i ć :  d i i  (eg.. l ew
cz łowiek , s tworzony  do spo ł eczeńs twa ,  i nne  od e ­
b r a ł  od n t t u r y  u sposob ien ie .  Cecha l u d z k u -  
sci ,  j e s t  c iągły  post ęp;  ta wieczna potęgo p o ­
s t ępu ,  o tw ier a  oppózyc j ą ,  i podaje  w jćj r ę k ę  
b ro ń ,  do p r z e t w o r ze n i a ,  s t anu Obecności ,  Ale 
ta o p p o z y c j i ,  musi  wyp ływać  z c z y i ' , .  • ź ró ­
d ł a .  Pomi ędzy  fudzmi ,  fałsz może om r,nić na 
chwil ę ;  sp rowadz i ć  może k l ę ski ,  a le  p rze jdz i e  
j ak  c i eń  i n u r a :  p rawda  t ylko ,  j e d n a  prawda, ,  
po ruszyć  zdolna  l udy,  i p .wieść je dń r z e c z y ­
wis t ego SZ zęscia.  Żtąd w i doczn i  j es t  oppo -  
zycja ,  dwojakiego rodza ju :  o p p o z y c ja  p r a w d y  
i o p p o z y c \d  Jcii,szu..
, Nie każda  my ln a  oppozyc jn ,  j e s t  o p p o z y c ją  

f  a ł s z u ;  b ł ą dz i ć  j e s t  rzeczą  l udzką ,  nic k to  g<,?-
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wstaje na w s z y s t k o , i bu r zy  wszystko  w z łe j  
wierze ,  w p r z eke nan iu  z ł e m ,  n iecnem;  t en  wy .

I s t ępuj e  z o p p o z y q q  J a ł t z u .
Oppozycją f a ł s z u ,  pomimo  sys t ema tycznych  

1 pisków i wrza sku  nie  znajdzie echa w narodzi e:  
, , Chcesz mn ie  uczyć ,pokaż  Że,so mówisz,  szcze­
r ze  mówisz: pokaż  życ ie  p r z e s z ł e  i t e r aźn i e j .  

f »ze, pokaż  n a u k ę  i tę spokojność  cno ty ,  k tór a  
się n igdy  nie ob leka  w szalę namiętnośc i  i oso­
bis tych widoków,44 Podstawą,  zbawiennej  oppo -  
»ycj.i, j e s t  p r a w d a  i dobra  w iara .

Każdego p i sma  p e r j o d y c z n e g o ,  mianowicie  
| w  dzis iejszych Polski  okol i cznośc i ach,  j es t  na j ­

świętszym obowiązki em;  p rowadzić  rozsądną  
oppozyc ją ;  o ppozyc ją  p r a w d y .  N i e  na leży  z 
góry  w siebie wmawiąć:  , , b ędę  wszystko gani ł :  
na  wszys tko powstawał :  arszyslko bu rz y ł ,  a nic 
n ie  b u do w a ł41 a le  po tr zeba sobi e,  r ę k ę  na se r-  

| .eu t r zymając ,  powiedzieć:  , , pochwalę ,  co będz ie  
pochwa ły  godne :  powstawać będę  na to,  co za 
z ł e ,  za  szkod l iwe  ojczyźnie ,  su m ien n i e  uznart :  
na wszelki  zaś sąd  m ó j ,  n i e  w p ł y n ą  m a r ­
ności  światowe,  ni  nawe t  s ł abości  se r ca  l u d z k i e ­
go.44 Tego  d rugi ego  p r aw id ł a ,  s t a ra ła  się,  t r z y ­
mać i p r agn i e  się t r z ym ać  r e d a k c j a  Kur j e r a  
Polskiego:  w dążeniu  swojem b łądz i ć  może;  ale 
nigdy nie zdradzi  głosu  sumieni a ,  i n ie  zdradzi  
.wydobywającego się z p ier s i  p r awego obywa te­
la głosu p r aw dy .  Dz i enn ik :  , ,Nowa  Po l ska44 
wys tępuj e z oppozyc ją  bezwarunkową,  z op po ­
zycją ex  o f f i c io :  gani  w sz y s t ko ,  powsta j e  na 
w sz y s t kp ,  a n ic  n ie  radzi :  Obok  swoich j a ł o ­
wych dek lamac j i ,  i obu rza j ących  obe lg ,  na naj ­
wyższą  i j e d y n ą  w ładzę  na rodową w se jm ie ;  
r zuca  t akże  nędzne  pociski  na K u r j e r a  P o l ­
skiego i jego r edakto rów.  Powiada  w N rz e  28,  
łe j eden  z n ich wymazany  zos t a ł  z l i s ty c z ło n ­
ków k lub u  p a t r y o ty c z n e g o , za j ak ieś  anl i -so-  
eya lne ,  wedle  pana  A. G uro ws k i e go ,  objawio­
ne w swojem p i śmie ,  zdanie :  i że  dla tego N o­
wej Pol sk i  oppozyc j i ,  n ie  po jmuje .  Mog l iby ­
śmy ł a two  na to odpowiedzi eć :  że j ed en  z fi la- 
vów r edakc j i  Nowej  Pol sk i ,  b y ł  c z ło n k i em  c e n ­
zury ,  i d a ł  m y s i  do us t anowienia  ku ra to r j i  szkol -  
stój; d r u g i ,  w p iśmie  p ub l i c z u e in ,  w g r u d n i u ,

n ap i s a ł  uwielbiającą pochwałę  xigcia Lubels­
k iego,  i podp is a ł  w ie lk i emi  l i t e r ami  swoje naz­
w i s k o ,  n ie ledwie swoje  m i e s zk an i e ;  i że  dla 
tego Newa Pol ska,  n ie  możo pojąć prawdziwćj  
oppozyc j i ,  prawdziwych  po t r zeb  kr a ju ,  p r aw dz i ­
wego pa t ryo tyzmu :  ale nie chcemy  kalać sp r s -  

\wy p u b l i c z ne j ,  h i s to r j ą  panów r edak t o rów  No-  
wćj Polski :  w nich nąwot  s zanu j emy  rzecz na- 
rodową : wolemy raczej  sądzić ,  że b ł ądzą :  b ł ą ­
dzą  o k ropn i e ,  n iebezpi eczn ie :  a l e  r zucamy  ch ę ­
tnie  w iekui s t ą  z a s łonę  na ich p ob ud k i ,  c e l e ,  
z amia ry .  J ed en  z r edak torów  Kur j e r a ,  s ądz i ł ,  
że w razie  w ie lk i ch  n i e be z p i ec ze ńs tw ,  na l eży 
bez  wahania na jwiększe  pon ie ść  ofiary:  że na 
wzór  Angi j i  i F r an c j i ,  można na  mies i ąc  j eden  
zawiesie  wolność osobi s t ą :  a nawe t  i n a jd r oż ­
szą wolność d ru k u  : t ak i e chwile n i eb ez p i e ­
czeństw , nazwał  chwi lami  ża łoby  na rodowe j :  i 
t ak ie  zda n i e  k lubuj ąca  Nowa Po lska  i P.  A. 
Gur ows k i ,  nazwał  zdan i em an t i - soc j a lnem :  P.  
A.  Gur ows k i ,  który- ' ani  s t o sunków soc j a lnych ,  
an i  sam siebie  n ie  r ozumie .  -Byłoż to g r z e ­
c h e m ? . .  . .  by łoż  to uczuci em n i e n a r o d o w e m , 
chcieć poświęcić wszystko:  to nawet  co j es t  na j ­
droż szego? . .  X i ąże  Adam Cza r to ry sk i  toż samo 
wy jawi ł  zdan ie ,  w mowie swojej  w po ł ączonych  
i z b a c h :  więc i on na leży  do kon l r a rewaluc j i :  
Se jm i ca ły  na ród  k i edy  widz ia ł  g rożące n i e ­
bezp ieczeństwa ,  pow ie r z y ł  j e d n e m u  cz ło w ie ­
kowi wszystką  wolność , i  wszys tki e  swoje prawa:  
więc i s e jm j e s t  z wyobrażeni ami  antysoc ja l -  
n e m i ! . . .  Wiec kto chce  w szys tko  o d d a ć ,  aby 
r a tować  by t  n a r o d o w y ,  chce  r zeczy  ant iso-  
c j a l nych?  Młodzi eż  i o b y w a te l e ,  do k l u b a  
pa tryo tycznego  wc i ągn i ęc i ,  nie jm o g l j  potę-  
piać taki ch  z d a n ,  n i e  mogl i  rozci ągać  t y r a ­
n i i ,  na  myśl i  i zdania.  N ie  wykre śl a l i  wcale  
c z łonka  z grona  sw o jeg o ,  bo nawe t  w u s t a ­
wach k l u b u ,  t ak i e  prawo n ie  exys iu je .  N ie  b y ­
ł o  żadne j  p r zeważne j  większości :  bo l ista o- 
be jmowała  4.00 nazwisk ,  a  Nowa Pol ska ,  p r z e .  
wodni t  ząca k lubowi ,  s ł u ch a ł a  t y lko  swoich za­
uszn ików w l i czbie  70 .  C a ł e  towarzystwo 
n a z a j u t r z ,  uzna ło  pods t ęp  Nowej  Po l sk iy  po-  
w i t a ło  o k r z y k a m i  sk r z yw dzo neg o  c z ł o n ł u ,
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ft Nowa Polska  bojąc sig <3 a I s zych a r g u m e n -  
ł ów ,  pogas i ła  świece  , i u m k n ę ł a .  P r z y t acz a  
więc fa ł sze  , rozwodzi  osobi stośc i  - i po ds t ę p y  
i to n . z yw a  oppo/ .ycyą.  K o ic iu zk o  wed le  niej  
z g u b i ł  Po l skę .  Nowa P o l s k a  chce j ak i e j ś  r e -  
Wolucyi Socyalnej :  chce  ją po ł ączyć  z exccn-  
t ryczni j :  a nie r ozum ie  nawe t  co iest  rewo- 
l ucya  socya lna .  Chce  r ewolucyi  socyalne j ,  a 
n i e  p rzeds tawia  ś rodków do tego.  N s j l e p sz ćm  
ży cz en i e m  j e s t  ,  pogn ęb i en i e  n i ep rzy jac i e la  ,

zde p t a n i e  k a r k u  d u m n y c h  carów; lecz w ła ­
śn i e  radzi ć  p o t r z e b a ;  j ak  p r z j ś ć  do t e ­
go ce lu?  ‘L i t w o  j a s t  pos t awić  na pa p i e r z e  p a ­
r ę  wyrazów dz ik i ch  i s zum nie  nas t rzep ionych ;  
rnożn.i z ag łu szyć  t ym sposobem samego  s i e ­
b i e ,  a le  nie dojść  do p r a w d y .  Powt a r z am y  
więc: oppozycya  Nowej  P o l s k i ,  n ie  jes t  op-  
po zy c yą  p r a wdy.  Ga>

Podaje  Się do publicznej wiadomości; iż Wexle na ­
s tępu jące :  jeden na zip.  1,80!), jeden na zl.  900, ie- 
den na. zł.  1,200, 1 na zi. 4,000, 1 „ a zl. 800, 1 na

„ł! iQ*n na ’ w szó'sti' ie w ostatnich miesią­
cach 1830 r. p a  osobę Leopolda Bereksohna z pod­
pisem Lemla Jeleukiewicza wystawione, jako iuż nie 
obowiązujące j  ty lko  przez zwlokę  niez wrócone, ża­
dnego nie mają. znaczenia. Ostrzega  się p rze to ,  aby 
takow e W exie nik t  pod żadnym  względem nie nabył,  
gdyz o zw ro t  onych kroki p rawne przedsięwziętemi 
zostaną; nabyw ający  zaś sam sobie winę p rzyp isze ,  
bo z nich żadnego uży tku  mieć. nie będzie.

Aktem przedślubnym z dnia 26 s tycznia  r  b. przed 
\V. rejentem K. 1 . Bandtkiem sp o rząd zo n y m , ustą­
p iwszy na rzecz mojej żony c a ły  mój majątek r u ­
chomy . nieruchomy do którego zarządzenia  i in- 
teiessow \ \  Wojciech Grabowski ogólną i specjal­
n ie  posiada! plenipotencję, oświadczam niniejszem, 
iz  z powodu tegoż ak tu  plenipotencje tak  ogólne, ja-
ko  i specjalne powyżej w zm iankow ane,  jako  prze- « k i  \ n T irrnvV i 'rV  "  eiV‘t « ^ « . ^ ’. ,'“ uows^ ,e8 0 |est
zeutnie niniejszem odwołująca się u s ta ie .— Warsza- f  1  OKOW ! 1 Y  i SZU.VIO W KI z własnej jego
■wa, d. S lutego 1831. — Pułkow nik  Kicki f<»biyki, które sprzedaje na beczki i garnce. Dowie-
feS?  W dniu 1 b. m. n a  Senatorskimi ulicy biedne- ' S,? mozna; w h a “ dl“  sukiennym  tan,Je
mu włościaninowi w yrw ała  się z rąk KROWA czer­
w o n a ,  ł y s a ,  z krótkim postronkiem na rogach;  kto- 
b y  takow ą  ujął  łub o niej w ied z ia ł ,  niech raczy  
przez  m iłość  bliźniego oznajmić rządcy domu jSfru 

Pn y  u!lcy Pizcchodniej za  Żelazną bramą.

-U. J . Swiergockiej p rzy  ulicy Krakow. Przedni,  
pod Nrem 37., o tw o rz o n y .z o s ta ł  k an to r  na wszelkie 
pisma perjodyczne , j a k a  to: Kurjera  Polskiego, G a ­
zetę I olssą, Kurjera W arszaw skiego ,  Dziennika  P o ­
w szech n eg o , 1 olaka Sumiennego, Merkurego f t. d. 
W tyinze kantorze  jes t  do nąbycia  pa ra  pistole tów 
za pomierną cenę.

Z mocy upoważnienia JW . urezesa  t ry b u n a łu  t u ­
tejszego , odbędzie się w d n fu  7 i następnych m. i r. 
b. o godzinie L> z ran a  s p r z e d a ł  przez  publiczną l i ­
cy tację  m ebli ,  mianowicie 2 kom ód mahoniowych 
nowego fa so n u ,  luster,  rozm aitych  kosz tow nośc i , ja-  
~°. • ze^arśny i z e g a rk ó w ,  oraz  sreber, szkła, p o ­
ścieli, bielizny damskiej i s to łowej,  .garderoby dam ­
skiej, mianowicie chustek, kapelusza w najc ieńszym 
ga tunku  ryżo w eg o ,  sa lopy tum akowej,  szabli tu rec­
kiej, szpady i t. p .,  a to wszystko za  gotowe pie­
niądze Więcej dającemu, w dom u pod Nrem 741 p r z y  
ulicy Rym arskie j-w  W arszawie położonym.

D wa; walce z  opery N iem a z  P o r t i c i , ułożone na 
piano forte przez J .  S tefan iego ,  w ysz ły  w składzie  
m uzyki  klukowskiego;  cena z t .  1.

Wdowa w średniem wieku, z frartcitzkich rodziców 
dobrze tu znanych, posiadająca gruntownie,  F ra n c u z ­
ki, Polski, Niemiecki,  Włoski i Angielski język, m u ­
zykę,  i inne wiadomości, życzy  sobie miejsca g u w e r ­
nantki.  Dowiedzieć się p rzy  ulicy L eszno ,  n ap rze ­
ciw Karmelitów Nro 723 w dziedzieńcu, wejście i o- 
kna są  wprost bramy.

P rz y  ulicy Senatorskiej w domu P e ty sk u sa  pod 
Nrem 473 na drugiem p ię t rze ,  Wejście na  schody w 
tci bramie -gdzie loteria. Są dw > lub t rzy  pokoje po­
rządnie umeblowane od frontu  i przedpokój do w y ­
najęcia w każdym  czas ie ,  na. dnie lub ha miesiące ‘ 
ta  s tancja  jest  bardzo wygodna i bardzo c iep ła ,  za  
pomierną ccn^.

Dnia 5 lutego b. r. w domu pod Nrem 54S obok 
T ea tru  N aro d o w eg o , daną będzie z ab aw a  z tańcami 
przy  wybornej m uzyce ,  gdz ie  wszelkie  jedzenia  i 
t runki przy  rychłej usłudze i za  pomierną cene do- 
stawionemi będą. Certa wnijścia zip* 4 .

W pałacu, Teperowskim  zw any ,  p rzy  u l icy  Mi o 
dowej^pod Niv 495 u Mikołaja Grabowskiego jest

z własm
. , . - - ----- — -----  i garnce, j

dziec się można w handlu sukiennym  tamże.

_ _ _  J e s t  Znaleziony źrebak dwulatek pod Nrem 
lob p rzy  ulicy Zabićj w domu Kosseckiej.


